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Samobójstwa i dziwactwa samobójców we Francyi.

Podc za s  g dy  miedzy Uczonymi walne to ­
czą  się r o z p r a w y  czyl i  i j a k  dalece w pł y w a  
cywi l izacya i pos tęp oświaty na samobój stwo ,  
p rzed s ię wz ią ł  uczony p. Lisie wywieść  po­
wody  tej choroby wieku z p r z y c z y n ,  jakie 
mu n as t r ę cz y ła  s t a ty s t yk a  i w iadomość nauk 
l ekar sk ich .  Dzie ło j ego  opar te  na p rawd ac h  
r z e c z y w is to ś c i ,  objaśnione p rzyk ładami  z ż y ­
c i a ,  zna laz ło  wz ie tość  po w sz e ch n ą ,  a cesa r ­
ska  akademia  medycz na  w P a r y ż u  uwieńczy ła  
j e ,  uzna jąc tern samem w niem w z ó r  dok ła ­
dnego r o z b i o r u ,  niemniej  j a k  i poży t ek  k tó ry 
zt ąd  na s tan całej  ludzkości  wyp łynąć  moze.

Poda jemy z niego głównie j sze  szczegóły ,  
j u ż  że sam przedmiot  p rzez się j e s t  c i eka ­
wy,  j u ż  w  chęci  oswojenia ze sposobem jak  
uczeni  innych k ra j ów  t r a k t o w a ć  zwykl i  p r ze d ­
miot śc i s łych umieję tności .

L ic z y ła  F ra n cy a  z końcem roku  1852  za 
l a t  s zesnaście  p opr zedza jących  5 3 , 1 26  p r z y ­
p a d k ó w  s a m ob ó js tw a ,  i d o s t r ze g ła  że się ro k  
za  rok iem wzmaga ła  i lość samobójców.  W  r. 
1836  odkąd pocz e t  ów bierze p o c z ą t e k ,  w y ­
nosi ła l iczba owych p r zy pa d k ów  2 ,340,  a 
podnosząc się z każdem latem,  dosz ła  w 1852  
ju ż  do l iczby 3 ,674,  t ak  że w p rzecięciu r o ­
cznie s t a wia ła  ogół  z 3 ,0 6 6  osób ; a co j e s t  
t r z y k r o ć  więcej  bez  mała niż było od roku  
18 27  do 1830,  bo wtedy  p rzypada ło  tylko 
po 1 ,800  p r zy p a dk ó w  przecię tnie .

Go rs zy m  je szc ze  okaże  się ten s tosunek  
uważa ją c  ilość p r zyp ad kó w  samobójs twa  w zg lę ­
dnie do spółczesne j  sobie ludnośc i ;  podczas  
gdy p rzed rok iem 1836 w yd arz a ł  się tylko 
j eden  samobójczy  p rzypa dek  na 17,693  mie-  
szkańc nv,  l iczono ju ż  w r.  1836  po j ednem 
samobójs twie  na 14,207 ,  a w  r. 1852 j edno 
samobójs two  na każdą g rup ę  z 9 , 34 0  mieszkań­
ców.  Uwagi  g o d n a ,  że w tym względzie An­
gl ia szcz ęś l iw sz ą  się o k az a ł a ;  u la tach b o ­

wiem 183s/9 , kiedy F ra nc ya  zapi sywała  po 
jed nym  samobójcu na 12 ,489 mieszkańców,  
ni ała ich Anglia po j ednym na 15,900,  a b io ­
rąc  sarn tylko L o ndy n  i P a r y ż ,  różn ica o k a­
zuje się j e szcze  w yd a tn ie j sza ,  bo Lond yn  li­
czył  j ednego  samobójcę na 8 ,250 ,  a Pa r yż  
jedn ego  na 2 ,221 mieszkańców.

Naj p lenn ie j sza ,  j a k  mówi  a u t o r ,  w samo­
bó j s t wa  j e s t  półno cna F ra n cy a  ; p rawie po łowa  
wszys tk ich  sa mob ói r ów  na nią p r z y p a d a ,  i 
w t akim je s t  do ludności  s t o s u n k u ,  że u niej 
l iczy się j eden  samobójca na 6 ,483 miesz kań ­
ców,  podczas kiedy wschodnia F r a n c y a  ma 
j e dn ego  na 13 , 885 ,  a po łudn iowa  j ednego  na 
2 0 , 4 5 7  mieszkańców.

Uważano  że P a r y ż  i Marsy l ia ,  i zwyk le  że 
wszys tk ie  prze ludnione miejsca są ogniskiem 
samobójców.  Ro sy a  t e ż  w tej  mierze  zaj ­
muje najniższy  stopień między pańs twami eu- 
ropej sk iemi ;  u niej przypada jeden samobójca 
na 49 , 182  d n s z ;  a ludniejsze P ru sy  mają j e ­
dnego na 14 ,4 04 ;  A us t rya  j e dnego  na 20,900 ;  
N o w y  York  j edneg o  na 7 , 7 9 7 ;  Bos ton  je­
dnego na 1 2 , 5 0 0 ;  Ba l t imore  j e dne go  na  13,650,  
a Filadelfia j e dnego  na 11 ,873 dusz .

Wątp i  a u t o r ,  by kl imat  w y w ie r a ł  w p ły w  
na sa m ob ó j s t w a ;  ows ze m z obliczenia p r z y ­
padkó w pokazało  się że posępny,  dnszny  i 
mgl i sty  kl imat  między  s topniem sz e ro koś c i  
54°  a 64® mniej  d ra ż n i ,  gdyż l i c zy ł  ty lko  
j e dno  sam ebó j s tw o  na 56,577  d u s z ;  a zaś  że 
cieple jsza i ł agodn iej sza  n iższa  s t r e fa  m:ę-  
dzy 42°  a 54° stopniem sz e r o k o śc i  r azi ła  
mocn ie j ,  gd y ż  wyd awa ła  j ednego  samobójcę 
na każde 3 8 ,8 82  dusz.

Być więc może że półuocniej szy  kl imat  p o ­
wściąga zapędy samobójcze  , ale przytem u w a ­
żać i to należy,  że niski  s tan  rozw oju  s t o ­
su nkó w  socya lnych i eywil izacyi  w pó łn o ­
cnych k r a ja c h ,  w p ły w a  bardzo i na r o z w ó j  
s t o s u nk ó w  s ta tys ty cz ny ch .  Lecz  o raz  pomi ­
nąć i ł ego nie możemy,  że właśnie w  mie­
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s iącach  na j p o go d n ie - s z y ch , najwese l szych  i 
najmi lszych  we Fran cy  i ,  w yd ar za  się na j wię ­
cej p r zy pa d k ów  samobójczych .  A uto r  z e s t a ­
wia p rzecię tną  l iczbę z lat s iedinnastu i o k a ­
zu je  ile w ciągu tego czasu na każdy  mie­
s iąc zosobna p rzypada  samobójców.  Otoż 
z s i edmnastole tniego  p rzecięcia pokaza ło  się, że 
na  s tyczeń  p rzyp ada  3 ,761 samobójców,  na 
luty  3 ,529 ,  na marzec  4 ,423,  na kwiecień 4,872,  
na mi.j 5 ,436 ,  na cze rwiec  5 ,722,  na lipiec 
5 , 517 ,  na s ierp iń 4 ,652 ,  na wrzes ień 3 ,959,  
na paździe rn ik  3 ,845 ,  na l is topad 3 ,282 ,  na 
g r udz ie ń  3 ,227.  —  Pomawiają  Anglie że mgli­
s ty j e j  kl imat  sp rzy ja  sa m o b ó j s tw u ,  a czy 
s !usz rue ,  z tego co się tu p ow ied z i a ł o ,  nie 
możnaby  wnosić.

Dziwnie owej  porze  l a t a ,  odpowiada i pora 
wieku u ludzi .  J a k  owa najpogodniej sza  i 
na jz d r ow sz a  bo letnia pora  r o k u ,  najwięcej  
zb iera  p rz y p a d k ó w  s a m o bó jc zy ch ,  t a k  t eż  na 
odw et  pora wieku  ludzkiego na jzd rowsza ,  naj­
pogodn ie j sza  właśnie  z lat  j e go  bo średnia  
cz ło w ie k a ,  najwięcej  dos ta rcza  samobójców.  
Z  porównan ia  bowiem wiek u  samobójców-, 
pokazu je  się że te s ł abośc i  czy popędy s a ­
mobójcze  zaczyna ją  rozw i ja ć  się w ludziach 
oko ło  sz esnas te go  roku  ich ż y c i a ,  wzmagają  
się i ro sną  do wieku lat  c z te rd z ie s tu ;  odtąd 
chłoną  i ma le ją ,  t ak  że za rok iem ośmdz ie -  
s ią tym życia j u ż  gasną.  Tabe le  też  nawo- 
dzą w tej  mierze  najwięcej  p r z y p a d k ó w  sa­
mobójc zyc h  z tej lat  pory najsi lniejszej  i naj ­
z d r ow sz e j  w wieku  c z ło w ie k a ;  a je i to p o ­
minąć  nie m o ż n a ,  ze osta tn iemi  czasy,  c h o ­
r o b a  ta  p rzen ikać  zac zę ła  i n i e doros tk i ;  j a k ­
b y  za raza  padła na n ich ,  pokaza ło  się t e raz 
na chłop ię tach niżej  la t  s z e s n a s tu ,  s iedmkroc  
więcej  p i z y p ad kó w  samobójczych  niż było 
p r zed  l a ty t r z y d z i e s t u , a na n iedoros tkach  
między szesnas tym a dwudz ies tym rok iem na­
wet  dwanaście  r azy  więcej  niż przedtem.

W s z e l a k o ,  choc iaż  choroba  ta  rozpleniać  
się zdaje w s ł absze j  w ars tw ie  spo łeczeństwa ,  
j e d n a k  nie ulega jej  t yle  s ł a bs za  p łeć nie­
wieścia ile męska.  Z obl iczenia pokaza ło  się, 
że  na s to p r zy p a dk ó w  samobójczych  niewie­
ś c i c h ,  p rzypada  mezk ich 335  po mias tach ,  a 
4 3 5  po wsiach i na p ro win cy i ;  co znaczy  że 
między  mężczy zn ami  j e s t  t r zy  i cz tery  k roć 
więcej  samobójców niźli między kobietami.  
A  s tosunek to jes t  b r an y  w ogó lnośc i ;  bo 
w  szczeg ó ln ośc i  wzięty ze wzg lędem na stan 
spo łeczeńsk i ,  zachodz i  różn ica  w tern że między 
klasą  s łu ż e b n ą ,  p aaa  na kobie ty n ie równie

wńęcej p rz y p a d k ó w  sa mobójczych  niźli na 
mężczyzn .  N a j s t r a szn ie j sza  dla kobiet  po ra  
samobójcza  pok aza ła  się ogólnie w wieku ich 
życia  między 14  i 20  la ty,  a potem druga 
między 4 0  i 50  laty.

Klasa ludzi  do tkn ię tych  nieszczęściem co 
zapładnia  szpi ta le  i w ięz ienia ,  nasyła wcale 
nie wiele p rzy p ad kó w  samobójczych .  P rz ez  
ci ąg ca łych  lat  s i edmnaście nie wydarzy ło  się 
tylko 53  takich  p r zy p a dk ó w  w szpi ta lu  la 
S a lp e t r i e re ,  gdzie p rze  *ieź do 300  kobiet  t a ­
kich bywa rocznie  za m k ni ę ty c h ;  a na ga le­
r a c h ,  gdzie l egiony zb r od n ia rz ó w ,  nie l iczono 
ty lko 6 p rz y p a d k ó w  samobójs twa  na p rzec iąg  
lat  dwudziestu  z j ednym.  Więcej  nie równie 
w y da r za ją  się podobne p rzypadki  między 
uwięz ionymi  na czas  k rót szy ,  a j e szc ze  czę ­
s tsze  między tymi  co dop ie ro  pod ś l edz two  
u ję c i ,  a tak ich na j więce j ;  bo j ak z tabeli  w i ­
dać .  —  nie po t rzeba  z a m y k a ć —  ale j a k  so ­
bie młody u roi  że  mu tu c i a s a o ,  oswobadza  
się samobójs twem niby świa tu  na p rzekor .  
C iekawe  w tej  mierze  p rzy ta cza  au to r  p r z y ­
p adk i ,  przyczem zw rac a  uwagę ,  że do tej z a ­
pamiętałośc i  podw odz ą  u my s ł  uczucia f anta -  
zyą  r o z r a ż o n e ,  ne rw y  zbyt  d r a ż l i w e ,  i inne 
w e w n ę t r z n e  usposobienia k tó re  z w y k ła  r o z ­
wijać i podsycać  p rzesadna  i zchybiona edu-  
kacya.  Jeden z tak ich zos tawia  p rzed  z g o ­
nem list do ro d z i c ó w  z w y rzu ta mi  za n iedo­
rze czn e  w y ch ow an ie ;  drug i  z ło rz ec zy  Bogu i 
świa tu  że go więzami osnuli  ; t r zec i  mówi 
że mu tu  pow ie t rze  d u s z n e ;  dwóch dwu ­
dzies to letnich  l i t eratów,  duszą się w swędz ie 
węg lowym że im się d r am at  na scenie nie 
po w iód ł ;  t r zynas to le tn i  chłopiec wiesza się i 
t e s t amentem o g ła sz a :  Rousseau b ie rz  duszę 
mo ją ,  a ty  z i emia c i a ło ;  inny dwunas to le tn i  
wiesza  s i ę ,  bo o t rz ym ał  dw unas t e  miejsce 
w sz k o l e ,  a chciało mu się l e psz eg o ;  t r ze c i  
t a k że  t r zynas to le tn i  wiesza  się w  ce l i ,  żę 
nie słusznie  na a r e s z t  skazany.

T ak ich  i t ym podobnych  p r z y k ła d ó w  na-  
wodz i  au to r  nie ma ło ,  i uważa  że sposoby 
i ś rodki  j akimi  się ludzie ze świa ta  g ł a d z ą ,  
mają t akże  pewn ą  m e to d ę ,  że się dają ująć 
w normę s t a tys tyczną .  Młodzież wiesza  ale,  
dojrzal i  t r u j ą  się lub s t r ze la j ą ,  s t a rz y  zno w u  
j a k  młodzi  wiesza ją  się. Kobiety r z a d k o  uc ie ­
kają się do broni  s t r ze lc ze j ,  wo lą  się wie­
s z a ć ,  t o p ić ,  t r u ć ,  a we F ra uc y i  dusić w s w ę ­
dzie węglowym.  To  dz i w n a ,  że p rze pa t ru -  
j ą c  tabele s t a ty s t yc zn e ,  dos t rzega  się pewien 
r o k  za  rok iem jedn os t a j ny  s to su ne k  między 
sposobami  g ładzen ia się ze świata,  i to  t ak  d a ­
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l e c e ,  że mając dany ogół  p r zy p a d k ó w  sa mo ­
b ó jc z y c h ,  da się snadn ie  ob l i c zy ć ,  wielu od 
s t r za łu  po leg ło ,  wielu miedzy nimi wieszało 
s i ę ,  wielu to p i ł o ,  wielu t r u ł o ,  z pewnością 
na w e t  t aką  j a k  gd yb y  rac h un ek  a lgebraiczny,  
albo obl iczenie wysokośc i  wa łu  morskiego.

Osobny rozdz ia ł  t r ak t u je  i r ozb ie ra  p r zy ­
czyny sa m o b ó j s tw a ,  k tó re p. Lis ie na za sa ­
dach rachnby  s t a t ys ty cz ne j ,  kole jnie  po so ­
bie nas tępujące  oznacza.  Obłąkanie okazało 
się g łówn ą  p r z y c z y n ą ;  d rugą  po n ie j ,  c i er ­
pienia ci e l esne;  nas tępn ie:  domowe niesnaski ,  
d ług i ,  u b ó s tw o ,  p i j ańs two ,  n i e rz ąd ,  p r z e s y t ,  
zawody  w miłości .  T o ć  są g ł ó w n e ,  a wypi ­
sane j a k  idą po kolei ,  dając p ie rwsz eńs t wo  
t y m ,  za k tórcmi p rzemawia  na jwiększa l iczba 
p r zyp ad ków .  Alić są j e szc ze  i inne p rzy­
czyny ,  już  dla samej  osobl iwości  w ar te  pa­
mięci .  I t ak  np. b y ło :  ośm pr z y p a d k ó w  sa ­
mobój s twa z „zawiści  kup ieck ie j41: siedm-
dziesi ąt  siedm z „odra zy  s t an ow iska  swego 
w sp o łe cz eń s t w ie 41; dwadz ieścia sz e ść ,  a s a ­
mych  mę sk i ch ,  z „ t ę schno ty  na wygnaniu  za 
k r a j e m 44; dwadz ieścia  sześć  t a k ż e ,  a między 
niemi dzień ' etnaście m ę s k i c h , z „zawiści  mię ­
dzy  ro d z e ń s t w e m 44; ośmdz iesi ąt  z „p ró ż n ia c ­
t w a 44 a miedzy tymi cz te ry  tylko kobiece 
p r z y p a d k i ;  s iedmdz ies iąt  siedm z „ rozża len ia  
za u t r a t ą  miejsca lub mis t rza  sw e g o 44 ; — i tym 
podobnych wiele z p r zyc zyu  nie za w sz e  r o z ­
sądnych i n a t u r a ln yc h ,  t ak że g łó w na  po­
zos ta j e  zaws ze  z ob łąkan ia  i osłabienia.

W  takich  p r zyp ad kac h  gdzie samobój s two  
pochodz i  z obłąkania , roz różn ia  au t o r  dwie ka-  
t e g o r y e ,  samobój s twa  z umysłu i s amobój s twa  
mimowolne ;  a mimowolne objaśnia p r zy k ła d a ­
mi z k tó r ych  tu  pamiętniej szc wyjmujemy.  J e ­
den z t ak ich  w u rojen in  że d rzv  i o t w ie ra ,  
o t w o r z y ł  okno i spadł  na ulicę,  sądząc że idzie 
po schodach.  Drug iemu się zdawało  że skacze  
po pod łod ze ,  a on po p r zy ra m ku  u okna s ko ­
czy ł  z piątego pią t ra  na ziemię.  T rz e c i  chciał  
dz iewce  co mu uciekała zabicdz drogę,  z e ­
sk oc zy ł  z t r zec iego pią t r a,  ażeby j ą  u d rzw i  
p r zy t rzy m ać .  C z w a r ty  s łyszy g łos  z n ieba :  
„ synu  mój p r zyb yw aj  i siadaj  gdzie j a  s ie­
d z ę 44, puszcza się z okna i nogę łamie na 
b r uk u .  P od no szą  g o ,  a on się d z i w i ,  j a k  mógł  
u p a ś ć ,  a bardziej  j e sz c ze  dla czego uogę z ł a ­
mał .  Inny dziwak  uroi ł  so b ie ,  że go policya 
ś l ed z i ,  pos tanawia u m o r z y ć  się;  nic nie po­
mogła kur acya  w szpi ta lu ;  ledwo w y sz e d ł ,

mania wróc i ł a  i w Marsyl i i  za g ło dz i ł  się na 
śmierć.  Szew c  Matteo Loval  w W e ne c y i  p o ­
s łuszny ,  j a k  pow iada ł ,  objawionej  woli b o ­
że j ,  porani ł  się j a k  mógł  najgorzej  i u k r z y ­
ż o w a ł ;  wzię ty  do szpi ta lu  San Servo lo ,  umo­
rzy ł  się g łodem.  —  Je dn ak  dodaje a u t o r ,  
F ran cya  nie l iczy tyle p rzypadków samobój ­
czych  z ob łąkan ia  rel igi jnego co Angl i a ,  —  
a w ogólności  p rzy cz yn y  samobójcze idą za 
k ra iem i nie wszędzie  są j edn akow e .

Ale dwa szczególnie jsze w tym r o d z a j u ,  
p rzy toc zym y je szc ze  p r zy pa dk i :  Z n an y  i z ma­
ją tk u  i znaczenia pewien l ekarz  w P a r y ż u , 
a p rzy  tern j a k  się zdawało  zd ró w  zupełnie 
na ciele i duszy,  zabi ł  s i ę , i to na pozór  
bez najmnie jszego powodu.  Z tego co po nim 
zna lez iono,  widać było że się p rzysposobi ł  
na śmierć z całą spokojnością  um y s ł u ,  r o z ­
rzą dz i ł  ma jątkiem nie można l epie j ,  zaopa­
t r z y ł  syna z naj serdecznie jszą t rosk l iwośc ią  
o jca ,  zgoła w sz ys tk o  po s tanow i ł  z najwię ­
kszą p r zy to m no śc i ą ,  że i cieniu nie zos tawi ł ,  
by się można było domyślać  jak ie j  ułomności  
lub słabości .  A przec ież  dziwna s łabość nę ­
kała  umysł  j ego,  że mu za t r uw ała  każdą chwilę 
życia.  P rz y w i d y w a ło  mu się, że j akaś  czarna  
k r o w a  zabodzić  go chce ro gam i ;  gdzie tylko 
szed ł  i s t a w a ł ,  szła i s t a w a ł a  cza rn a  k ro wa  
p rzed  nim,  gdy pacyenta b ra ł  za  pnls,  k rowa  
cza rna  rogi  nas tawia ła  do n iego,  g d y  w k o ­
ściele się modli1, k r o w a  cza rna  g rozi ł a mn 
rogami .  Nie miał  spokojności  ni dnia ni no­
cy, wszędzie  go czarna k ro wa  p rześ ladowała.  
S z u k a ł  r ady  u najbieglejszych ko legów le k a ­
rzy ,  i nie zna jdując nigdzie sposobu  na umo­
rzen ie  widziadła  s w e g o ,  luboć wiedzia ł  i świa ­
dom był  s tanu swego i z łudzenia  by ł  pewien,  
nie mógł  p rzenieść  na sobie tej  mary  d r ę ­
czącej  i wolał  zginąć.

Podobnego  s t anu za zn a ł  w Londyn ie  i j e ­
den z biegrych p raw nik ów ,  znany i p o w a ­
żany z g łębok ich  wiadomości  i p r ze n ik l iw o­
ści w r o zp oz naw ani u  sp raw  sądowych.  P r z e ­
ś l adował  go codzień j ak i ś  kot  c z a r n y ;  po nie­
j a k im  czas ie  zas t ąp i ł  miejsce ko ta  S ze r y f  
w s t ro ju  u r z ę d o w y m ,  t o w a r z y s z y ł  m u ,  gdzie 
sie ty lko  obróc i ł ,  a szczegó ln ie  gdy szedł  gdzie 
zapro szony  na ucztę ,  ba l ,  lub w odwiedziny 
do k o g o ,  sz e ry f  w y p rz e d z a ł  na sc h o d ac h ,  
j ak gdyby  chciał  go w pro w ad za ć  i za pow ie ­
dzieć jego p rzybyc ie .  T a k  t r w a ł o  lat  ki lka,  
pon iewolnie widzenie się u śm i e r z y ło ,  mara  
z n i k ła ,  i d o k to r  szczęśl iwy  myśla ł  że się po­
zb y ł  s t r apien ia .  W  tem jednego  p o r a n k u ,  
p rze c ie ra  oczy ze  s n u ,  i widzi  na tem sa -
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mein miejscu gdz ie  zwykle  sz e r y f  mu się 
p r z y w i d y w a ł ,  s toi  ob rzydl iwe  t r up i sko  z  ko­
ś c i ;  p r ze r aż ony  wolał  życie  sobie odjąć niż 
d łuże j  znosić męczarnie mary.

Nies te ty  że t eż popęd do samobój s twa  b y ­
wa  niekiedy dziedziczny .  Gal l  zna ł  j edną 
familię w k tóre j  b a b k a ,  s i o s t r a ,  ma tka,  j e dn a  
za d rugą  się zabi ja ły,  a za p r zyk ładem po 
nich poszl i  syn i córka .  — Wym ien ia ją  t akże  
d r u gą  familię z s iedmiu b r a c i ,  wszyscy  z a ­
m oż n i ,  w spo łeczeńsk iem s tanowisku znamie ­
n ic i ,  a w szy sc y  kolejnie odejmowal i  sobie 
życie w p rzeciągu  około lat cz te rdz ies tu .  —  
Innych  zn o w u  dwó ch  b r a c i ,  obadwa  w wojsku 
i pięknej r angi  i p o w aż an i ,  t akże  w ten sam 
sposób  sk oń cz y l i ,  a s ios t ry  ich ty lko  p r z e ­
mocą dało się od zamachu na siebie po w śc ią ­
gnąć.  —  Znany  z namiętnego ch a r ak te ru  k u ­
piec pewny ,  ale z r e sz tą  uc z c i w y  i rozsądny ,  
w y c h o w a ł  i roz po sa ży ł  jak naj lepiej  sześc ioro 
dzieci.  N a j m ło d sz y  z synów,  gdy miał  lat  
dwadz ieśc ia  s z e ś ć ,  r zu ca  się z dachu  na b ruk 
i g in ie ;  w r ok  po nim drugi  b r a t  umarza  się 
g ł o d e m ;  zn o w u  w t r o k  t r zec i  dos ta je  o b ł ą ka ­
nia i gd yb y  nie s t r zeżony ,  g w a ł t em  by łby  so­
bie życie o d e b r a ł ,  cz w ar ty  z brac i  dok to r  
medycyny ,  w p r ze czuc iu  lub z obawy podo ­
bnego n ie szc zę śc i a ,  sam się g ło d z i ;  tt7e dwa 
lata po tym w yp adk u  zn ow u  s ios t r a  dosta ła  
o b łą k a n ia ,  i życic sobie odbie ra ;  wreszc ie  
ostatni  z r o d ze ń s tw a  b r a t ,  s ze f  znacznego 
ha nd lu ,  z a ko ń cz y ł  życie także  samobój s twem,  
mimo najści ślej szego nad nim n adz or u  cz u ­
w a  a t rosk l iwe j  zony.  Z całej t edy familii 
dwoje  ty lko  p o zo s ta ł o ,  a i ci w7 stanie b e z ­
wiedn ym bo wr obłąkaniu.

Z te m w s z y s t k i e m , skłonności  t a k  zwane  
d z i ed z ic z n e ,  pochodzą  częs tokroć  z u r o j e ­
n i a  k o n i e c z n o ś c i  d z i e d z i c z n e j ,  czyli  
popędu  na ś l e d n i c tw a , bo w rzeczy  samej  u w a ­
żano że w ludziach popęd  do uaśladowra n i a , 
s ta je  się częs to p rzyczyną  zbrodni  r ozm ai ­
t y c h ,  t akże  samobój s twa  a nawe t  sza leństwa;  
j e s t  w tein j e s z c z e  j eden p rzymiot  z p r z y r o d z o ­
nych  cz łow iek owi  ułomności .  Mamy p rz y ­
kład .  W  szpi talu pa ryskim leczono pewną  
d am ę ,  j u ż  nie p ie rwszej  młodości ,  na s łabość 
poinięszania zmysłów'  z w a n ą  obłąkanie z me­

lancholi i .  P og rąży ło  j ą  w smut ek  u ro jen ie ,  
że musi u ledz  sa mob ój s twu  dla t e g o ,  że je j  
s t ry j  i ojciec tyin sposobem pomar l i ;  i z tern 
doniesieniem wypisa ła  się do ma tk i ,  a sama 
w y k ra d ł s z y  się r zuci ła  się w  r zek ę .  S z c z ę ­
ściem wy ra t ow ano  ją z wody,  lecz że to  r i e  
u leczyło monomani i ,  t r zeb a  było r adz ić  na 
inny sposób.  Za  poradą  dok to rów7 zwie rza  
się p rzed nią ma tka  z t a jemnicy że j e s t  có r ką  
p rzedślubną z innego o jc a ,  w k tórego rodzie  
nigdy i ś ladu sa mobój s twa  nie bywało.  I  sam 
też zamówiony  ojciec p o twie rdz i ł  to z w i e ­
rzenie ma tk i ,  tak że ob łąkana potąd pani S.  
z os ta w sz y  p rzekonaną  j akiego j e s t  ł o ż a ,  w y ­
zd ro w ia ła  zupe łn i e ,  i cały popęd j a k i  miała 
Jo samobój s twa  zgas ł  w niej ca łkiem.

Badania swoje  zamyka  au to r  p rzeglądem 
ca ło śc i ,  i poleca n iektóre zt ąd wyp ływ ając e  
dos t rzeżen ia  szczególniej szej  uwadz e  cz y te l ­
nika.  1)  Samobójs twa  mnożą  się na świecie;  
2 )  w7e Francy i  w7ięcej niż gdz ie  kolwiek in­
d z i e j ;  3 )  s t anowcze j  a wyłączne j  p r zy c zy n y  
t rudno  wszędzie  o z u a cz yć ;  p r aw d z i we  po­
wody  usuwaią  się częs to  zprzecl oka i w ie ­
dzy medycyny,  t a k  że niepodobna wszys tk ie  
samobój s twa  b rać  na karb obłąkan ia  lub c i e r ­
pień c i e l e snych ;  4 )  i to  p e w n a ,  że zos taj ą 
w zw ią zk u  z zasadami  w y ch ow an ia ,  i z tą 
eduka cyą  co p rzesadnie  same tylko władze  
umys ł owe  w7y k s z ta ł c a ;  i że 5}  rozmnaża ją  
się w węz łac h  spo łeczeńsk ich  za schybieniem 
obyczajów i s tos unk ów  w k tó ry ch  żyjemy.  
I tozpładzn  j e  rozwic ie  nadmia r  sys temu n e r ­
wowego  z uszcze rbk iem sił  m u s z k u l a r n y c h , 
w ogólności  w7szelkie ze rwa n ie  harmoni i  w i -  
zyczuym sk ładz ie  c z ło w ie k a ,  do czego się 
p rzyczyn ia  zby tec zne  sił  u m y s ł o w y c h  uatę-  
że n ie ,  że miodcinn świat  obrzydn ie .

Na t akie z w ic h n ie n ie , r ada j e s t  chwyc ić  
się ro zsą dn ie j szego  wychow ani a  dzieci ,  a z a ­
cząć od ko le bk i ,  kiedy dzieci  j e szc ze  p rzy  
mamkach  i n i a ńk ac h ,  cz uw ać  i później  nad 
tern ażeby rozwic ie  sił  um y s ł o wy ch  sz ło w7 r ó ­
wni z rozwic iem sił  f i z y c z n y c h , tak ażeby  
nigdy nie dopuścić  w  duszy i s e rcu o t r ę t u  i 
ob rzy dz en i a ,  tego g łówne go  ź ród ła  w s z e l ­
kiemu sa m o b ó j s tw u . .
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5EBIORY ARCHIWAŁIE.

R E L I K W I E  Ś.  S Z C Z E P A N A  W  K O ŚC I E L E  0 0 .  BE R N A R D Y N Ó W  W E  L W O W I E .

Pomiędzy zabytkami  świę temi ,  jakie posiada 
Ga l i cya ,  znajdują się t a k że  n iek tó re r el ikwie 
Wie lk iego  Króla węg ie r sk iego ,  Szczepana  Ś . ,  
k tó re  w cz as ie ,  gdy Gal i cya należała  do W ę ­
g ie r  na mocy t r a k t a tu  zaw ar t ego  w ro ku  1352 
między Królem polskim Kaz imie rzem III .  i 
Królem węg ie rsk im Ludwik iem II, p rzekazane  
zo s ta ły  kośc iołowi  gal icyj skiemu j ako  kosz to ­
wny upominek.  C e sa r z o w a  Mary a T e r e s a ,  
ko ronu jąc  się Kró l ową  w ęg i e r ską  w roku 1741,  
p rzy ję ła  równie  j ak  je j  p r zod kow ie  (od  r o ­
ku 1 56 0)  t akże  ty tu ł  k rólowy Galicyi  i L o -  
d o m e ry i ,  i w dowód  uzasadnionych  p r aw  do 
Galicyi  i L o d o m e r y i ,  kazała  nawe t  nieść 
p rzed  sobą chorągwie  tycli k r ó les tw ,  z a p r o ­
wadzi ła na cześć  tych  świę tych  re l ikwi i  Ś.

A dmodum Re verende  rel igiose in Chr i sto  
P a te r !

P lacu i t  s acra t i ss imae  Majes tat i ,  in t emplo 
P a t r u m  Be rna rd inorum oct iduam devot ionem 
in honorem sa c ra ru m exuviarum Magni Regis 
Hungar iae  Stephai i i  ąuo tanu is  p c r a ge n d am ,  
e r i g e r e ,  a tque in hunc finem p r a e te r  j am ex- 
t r ad i tum amic tum sace rdo ta le m annue Rhe-  
nenses  f lorencs cen tum ex cameral i  Caesa reo 
Reg ia  Cassa  enumerandos  benigniss ime assi -  
g n a r e ,  quod is tum et iam Reverendi s s imo  ac 
Excels iss imo Domino Arch iep iscopo  significa- 
tum e s t ,  u t  inemoratam devot ionem sua au-  
tho r i t a t e  fieri jubeat .  —  Quare  r e s  omnis Re -  
ve ren t i ae  V es t rae  ins inuatur  ex e o , u t  assi-  
gnalos  R h en en se s  centum,  in solam hanc de-  
vot ionem con ve r t endos ,  ex C. R.  Cassa c a ­
mera l i  Le o po l i en s i ,  q uo rs um  hodie quoque 
necessar i a  mandatu  d i r ig n n t u r ,  e rga  qnietau-  
t iam levare noveri t .

Cae t e rum  cum d is t incta aest imat ione pe r -  
maneo

Rever en t i ae  V es t rae
obl igat iss imus servus

H. C. ab Auersperg.
Leopo l i  die 15 Jnli i  1775.

S zc z ep a na ,  p rz e ch ow yw an y ch  w kościele 0 0 .  
B e rn a r dy n ó w  we L w o w i e ,  r oc zn ą  u roczystą 
ok tawę  ( j ak  świadczy  załączony poniżej  do­
k u m e n t ) ,  k tórej  odprawian ie  j e d n a k  od wielu 
lat a t e raz  j u ż  od niepamiętnych cz as ów  
ustało.  Wie lc e  c i eka wa  by łaby r z e c z ,  d o ­
c iec ,  kiedy i z j a k ich  powo dó w dosta ły się 
te r e l ikwie  do Galicyi .  W klasztorne j  biblio­
tece 0 0 .  Berna rdynów'  nie ma oprócz  kopii 
dokumentu  na fuudacyę ok tawy  żadnych  dal ­
sz ych  szcz egó łów .  Śame  rel ikwie św ię te ,  
które  mogłyby  ws ta wić  j e d en  z kośc io łów 
w ę g i e r sk ic h ,  p rzech ow ują  obecnie w za kr y -  
s tyi  kościoła  00 . Bernardynów.

Wspomniony dokument  j e s t  dos łownie  na ­
s t ępujący  :

P rzewie lebn y  Ojcze ducho wn y  w C h r y s tu ­
sie !

Podobało  się naj świę t szemu M aj es t a to w i ,  
zapro wad z ić  w kościele 0 0 .  Be rn a rd yn ó w  
ośmiodniowe nabożeńs two  na cześć św ię tyc h  
rel ikwi i  Wie lk iego  Kró la  Węgie r sk ie go  S z c z e ­
p a n a ,  p rzeznac zon e  do corocznego  o d p r a w ia ­
nia ,  i w tym zamia rze  oprócz  udzielonych 
j u ż  sza t  kościelnych wyznaczyć  naj łaskawiej  
roczn ie  100 z ło tych  reńsk ich  z ce s a r s k o - k r ó ­
l ewskiej  kasy ka m era lne j ,  co t eż  oznajmione 
zos ta ło  Je g o  Exce lencyi  najprzęwie lebn icj sze -  
mu a r c yb i s k u p ow i ,  ażeby wspomnione nabo­
żeńs two  swo ją  pow agą  odprawiać  nak aza ł .—  
Z ac ze m objawia się całą r z e c z  W as ze j  W i e -  
l ebności  w tyra zamia rze ,  ażeby wy znaczone  
sto z ł r . , k tó r e  mają być wyłączn ie  używa ne  
na to n abo żeń s t w o ,  mogły być pobierane za 
kwi tem z c. k. kasy kamera lne j  we Lwo wie ,  
które j  dziś pot rzebne r o z k a z y  przes łane  zo ­
stały.

Z re sz tą  zos taj ę z najg łębszym szacunkiem 
W a sz e j  Wielebności

najniższy s ługa
H. Hrabia Auersperg. 

L w ó w  15 l ipca 1775.
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Listy wierzytelne Posłów  zagranicznych do księcia Prymasa i Stanów Rzeczypospolitej.
( A r c h i w u m  familijne Po tock ich  w zb iorze  W .  Hieron ima S ad o w sk ie g o . )

C a r o l u s  S e x t u s  D i v i n a  f a v e n t e  C l e m e n d a  
K l e e f u s  R o m a n o r t i m  I m p e r a t o r  s e m p e r  
A u g u s t u s  G e r i n a n i a e ,  H i s p a n i a c , l l u n g a -  
r i a e .  B o h e m i a e q n e  K i ’v , A r c h i d u x  A u -  

s t r i a e  &.

I t ey e re n d i s s im i , Rever end i ,  l l lust r i ss imi .  ac 
I l lust r es  et Magnif i ci , nec non Generos i  sin- 
ce re  diiecti.  P ra e te rqu am  quod jmminent ibus 
j a m Regni  Comit i j s  Lega tum in Poloniam mit t i -  
inus I l lus l rem ac Magnificum Virum Henricuin 
Wi lhe l mum  S. R.  J .  C r en t em  a W e l c z e c k ,  
i l luc quoque red ire  jus s imus  Franc i s cu m W i l ­
he lmom a Kinneren qui hac tenus  Caesa reae  
N o s ł r a e  Legat ion is  Secre tar i j  vices ob ie ra t ,  
nunc au tem Resident is  Cha rac te re  perbenigne 
a Nobis  es t  condecoratus .  Fidelem et is sua 
quoque ex pa r t e  age t  in t e rp re te ra ,  qua Nobis 
lnc ly t i  Poloniae Regni  Magnique L itboaniae  
Duca tus  S a l u s , quies ac ine rementa  curae  
co rdique  s in t ;  quibus sane p romovendi s  exem- 
plo P raed ece ss oru m N o s t r o r u m  eam semper  
cu ram i m p e n d e m u s , quae a bono Vicino ac 
F o ed era to  expectar i  j u r e  potest .  Ut  ergo 
prae fa to quoque  R e cidenti  N os t ro  quavis sese 
dan te  occas ionc in i j s ,  quae de Mandato No- 
s t r o  expos i turus  e s t ,  plenam omnimodnmque 
fidem adh ibea t i s ,  benevole pet imus.  Et  quod 
s up e re s t  Re ipub ( l i ) cae  V ( e s t ) r a e  omnia fau- 
s ta  apprecamur .  Dalom in Cici talc \ o s t r a  
Vienae die 13 Mensis Jul i j  Anno Millesimo 
Sep t ingentes imo Yigesimo nono Re gn or um  No-  
s to ru m Roinani  decimo o c t a r o ,  I ispaniarum 
Vigesiino S ex to ,  Hungar ici  vero et  Bohemici  
dec imo nono.

( p o d p i s )  Carolus. 
Philippus 

Joh. Christophorus Bartenstein.
L ist na całym arkuszu , podłużnie w  trojkę złożo­

nym , ma a d re s :

„R ev e re n d i s s im is , Rever end i s ,  U lu s t r ńs i m is ,  
ac Ulus t r ibus ,  et Magnif i cis ,  nec non Gene-  
ros is  N Archiepiscopo Gnesnens i ,  co e te n sq o e  
P r in c ip ib us ,  S e n a t o r i b u s ,  Ord in ibusque  Regn i  
Po lon iae  et Magni  Ducatus L i t hu a n i ae ,  s in-  
ce re  N o d i s  Dilect i s . “

(Pieczęcie oderwane.)

K a r o l  Szósty z  m iłościw ej la s k i  boskiej  
obrany Cesarz R z y m s k i,  za w sze A u g u -  
stus, G e rm a n ii,  H iszpanii,  tudzież W ę ­
giersk i  i C zesk i  K ról,  A r c y x ia ż e  Au stry-

a c k i  i t. d. * *

P r z e w i e l e b r i , Wi e le bn i ,  N a j a śn ie j s i , Ja śnie  
W ie lm oż n i ,  Wie lmożn i  i Urodzen i  wielce nam 
mili! Oprócz że na nas tępu jący w kr ó t ce  sejm 
walny  k r ó le s t w a  w y pr a w ia m y  pos ła  naszego 
do Po lski  Jaśn ie  Wie lm ożne go  H en ry ka  W i l ­
helma S. P.  R.  h rab ię  a W i l c z e k ,  r o z k a z a ­
l iśmy t a k że  powróc ić  tam F r a u c i sz k o w i  W i l ­
helmowi  a K in ne r e n ,  k tó ry dotąd zas tępy  wał  
miejsce se k re ta r za  p rz y  N.tszem cesa rskiem 
p os e l s t w ie ,  a t e ra z  p rze z  Ans ł a skaw ie  g o ­
dnością r ezyden ta  zos ta ł  zaszczycony .  Bę­
dzie i on z swoje j  s t ro ny  t a kż e  wie rnym t ł u ­
maczem,  ile nas obchodzi  dobro,  pokój i w zr os t  
P rz eświe tnego  Kró les twa  Pol sk iego  i W ie l ­
kiego Xiestwn L i te  w s ^ i e g o ; do k tó rych  p r z y ­
czynienia się My za p rzyk ła dem  naszych p o ­
p r zed n ik ów .  z a w sz e  to s taranie mieć będz ie ­
my, j ak iego  po dobrym sąsiedzie i s p r z y m i e ­
rzeńcu s łusznie  spodz iewa ć  się można.  Ażeby  
więc poinienionemu także  r ez yd en t ow i  na­
szemu p rzy  każdej  nadarzające j  się oko l i czno­
śc i ,  w tern co z polecenia Naszego  będzie 
o ś w ia dc z a ł ,  dawal iście całą i zune lną  w ia r ę ,  
życzl iwie pros imy.  Nadto wszelkie j  p o m y ś l ­
ności Rzeczypospol i te j  W a sz e j  życzymy.  Dan 
w mieście nnszem Wiedniu  dni9 13 miesiąca 
l ipca roku  tysi ącznego  siedmsetnego d w u d z ie ­
s tego dz iewią tego ,  a panowania  naszego  R z y m ­
skiego o śm na s te go ,  Hiszpańskiego d w ud z ie ­
s tego szóstego,  węg ie rskiego zaś i czeskiego 
dz iewię tnastego .

(p odp i s )  Karol.
Philippus 

Jan Krzysztof Bartenstein.

„Najprzewie lebniej  rzym, W i e le b n y m ,  Jaśn ie  
Oświeconym,  Jaśnie Wielmożnym,  Wielmożnym 
i Urodzonym N. Are yb i skupowi  Gnieźn ień­
sk ie mu,  i innym Xiążę tom,  Sena to ro m i S t a ­
nom Kró le s tw a  Polskiegr  Wielk iego Xięs twa 
L i t ew sk i ego ,  wielce  nam miłym.“
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W ypadk i przy objęciu raadów przez Cesarza Mikołaja*
(Dalszy ciąg. Ob. N r. 41. 42. 43. 44. Rozmaitości.)

Z kolei  o t r zymano  t a k że  i w iadomość o z ło ­
żeniu p rzysięgi  w pu łkach  gw ard y i  k on n e j ,  
w  k ilku innych pu łkach  i w g w a r d y j s k i m  b a ­
tal ionie s a pe r ó w .  Od n iektórych  p u ł kó w  r i e 
d osz ły  j e szc ze  don iesienia ,  i t ł ómaczono  to 
sobie znacz ną  odległością ich koszar .  Nag le  
j e dn ak  p r zyb y ł  do pałacu komendan t  a r t y ­
leryi  g w a r d y j s k i e j , j e n e r a ł  Suchozanne t ,  z tem 
don ies ien iem,  że w chwil i  gdy p ie rwsz a  b r y ­
gada miała sk ładać  p rzy  .ęgę, wystąpi ło  ki lku 
of icerów z a r t y le ry i  konuej  z oświadczen iem,  
że p r zed  z łożeniem przysięgi  żądają nstnego 
zapewnienia W .  księcia Micha ła ,  k tó ry w e ­
dług  nicn wydalony zos ta ł  z P e te r s b u r g a  za 
t o ,  że  się na Ce sa rza  31ikołaja nie zgadza.  
Za  ich p rzy k ła dem  ociągali  się i żo łnierze  
z p r zy s i ę g ą ,  lecz pu łkow nik  G e r b e l ,  kapi tan 
P i s t o lk o rs  i kapi tan sz ta b ow y  lir. Ku sze le w  
przywróc i l i  po rządek  między tymi ż o ł n ie r z a ­
mi. S u ch oz a n n e t  doniós ł  o r a z ,  że kaza ł  p r z y ­
t r z y m a ć  później  tych of i ce rów,  k tó rzy  w chwil i  
oporu  w ojs ka  oddali l i  się z s z e r eg ó w  i nie­
wiadomo dokąd  się udal i .  ,,Oddać p r z y t r z y ­
manym ich s z p a d y , “ o d r z e k ł  C e s a r z ;  „nie 
chcę nawe t  wiedzieć  o ich na z w is k u ,  lecz 
T y  mi odpowiesz za w sz y s tk o . “ Na s z cz ę ­
ście p r zyb y ł  właśnie w tenczas  i W .  ksiaże 
Michał .

Cesa r z  wys ła ł  go n iezwłoczn ie  do koszar  
a r t y l e r y i  konnej .  Po jawienie  się W .  księcia 
u r ado wał o  w szy s t k i ch  widoczn ie :  żo łnierze  
p rzekona l i  się t e r a z ,  że ich ty lko  uwodzono  
i po d że g an o ,  i w szy sc y  t eż  w ra z  z oficerami 
swymi z łożyl i  p rzys ię gę  w porząd ku  na leży­
tym.  W  ki lka minut  po Suchozannec ie  wbiegł  
do Cesa rz a  sze f  sz t a b o w y  korpu su  gwardy i ,  
Ne. ,  h a r d t .  ca łk iem zadyszany  i z a w o ł a ł :  
„Na j ja śniej szy  P an ie ,  pu łk  mosk i ews k i  z b u n ­
t o w a ł  s i ę ;  zran iono c iężko Sze n c zy na  i F r e -  
d e r i k s ' a ,  a bun townicy  wyruszy l i  w tej chwil i  
do gma chu  se nac k iego ,  i z t rudnośc ią  tylko 
zdo ła łem się tu  dostać.  Na miłość Boga  każ 
W .  C. M. wys łać  p r ze c iw  nim p ie rw sz y  b a ­
tal ion p reob raż eńs k i  i g w ar d y ę  k o n n ą ! 41

Rzec zyw iśc ie  t eż  po w s t a ł  p rze c iw Mikoła­
jo w i  ca ły  mos k i ew sk i  pu łk  g w a r d y i  p r zy bo ­
cznej .  Dwó ch  of icerów z tego pu łku  w po­
r ozumien iu  z tow ar z ys za m i  sw ymi  s p o w o ­

dowal i  żo łn ie rzy  do zaprzeczen ia  przysięgi .  
„Oszu ku ją  nas ty lko ,44 mc wili ,  „ka żą  nam 
p r z y s i ę g a ć ,  lecz Ce sa rzewicz  Konstan ty nie 
z r z e k ł  się t r onu  i zaku to  go w s i j d a n y ,  a 
z nim i W .  księcia Micha ła ,  szefa pu łku .44 
AIexander  Be s tużew,  adju tan t  ks ięcia Ale-  
xandra w i r t e m b e r s k i e g o , k tó ry tam był  obe­
cny,  mieni ł  się być wys łańcem z W a r s z a w y  
z ro zk a ze m  ws trzymania  przysięgi .  „C ar  Ko n­
s ta n ty 44 —  wołal i  sp rzys ięże iń  —  „lubi naj ­
lepiej nas z  pułk i p o dw yż sz y  nam płacę wo j ­
s k o w ą ;  k toby  mu się chcia ł  p r z e n i e w i e r z y ć , 
t ego  zak łn fcie .44 Żo łn ie rzo m kazano wziąć 
ost r e ł a dnnk i  i b roń nabić.  Gre nadyerom z a ­
b rano chorągwie  p rzyn ies ione na ce remonię  
z łożenia  p rzys i ęg i ,  a j e den  z obu wspomnio-  
nych of icerów z ra n i ł  szablą najprzód  j e n e ­
ra ł a  F r e d e r i c k s ’a , a po tem je ne r a ła  Sen-  
cz yna ,  k tó r z y  upadl i  bez  p rzy tom noś ć1, ciął 
p u łk ow ni ka  C h w o s z c z y ń s k i e g o , i skaleczył  
t a k że  j e dn eg o  g r en a d y er a  i j ednego podofi­
c e r a ,  k tó r z y  się mu opierali .

N are sz c i e  w y ru s z y ła  j e dn a  część pu łku  
z kosz a r  pod jego p r z y w ó d z t w e m ,  i z r o z -  
winiętemi chorągwiami  udała się ś ród o k r z y ­
kó w  na plac se n ac k i ,  zabierając  z sobą po 
d rod ze  ws zys tk i ch  wojskowych .  Za  t em w o j ­
skiem i doko ła  niego ci snęły się t ł um y lu ­
dności  z o k r zy k ie m :  „ u r r a h  K o n s t a n t y ! 44 Inna 
część pułku  po w s t rz ym a na  od sw y ch  ofice­
r ó w  zo s ta ł a  w pra w dz i e  w k o s z a r a c h ,  lecz 
przysięgi  z łożyć nie chciała.

Donies ienia j e n e r a ł a  N e idhar d t ’a do tknę ły  
mocno Cesarza .  Okazywało  się j a w n i e ,  ze 
to j u ż  nie by ło  p r zy pa dk o we  tylko n i ep oro ­
zumienie wzg lędem nowej  p r z y s i ę g i , l ecz  dal ­
sza wynik łość  l ekceważonego  s p i j k u ,  o k t ó ­
ry m p ie rw sz ą  posz lakę powzię to  w  T a g a r r o -  
g u ;  że ro zg łaszane  n iebezpieczeństwo  nowej  
przysięgi  było tylko p o z o r e m ,  k tó ry m spi ­
skow i  zasłanial i  s i ę ,  u ży w aj ąc  go z rę czn ie  
na obałamuuenio ż o ł n ie r zy  rosyjskich.  R z e ­
czą też było wid o cz ną ,  że j e dna  chwila chwie j -  
ności  lub, n i eporadnośc i  mogła  na jwiększą k lę ­
skę  sp ro w adz ić .  N ieomieszka ł  więc C e s a r z  
powziąć  k r o k ó w  s tanowczych .  Po lec i ł  n a j ­
p rzód  N e i dha rd tow i  p rzywróc ić  po rz ą d ek  mię­
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dzy  tymi  żo łn ie rzami  z pułku mosk i ewsk ie ­
go , k tó rzy  w ko sz a r a c h  p o z o s ta l i , wysłać  
p rz e c i w  nim najbliżej  s tojący pu łk  semen ow -  
sk i  i t r z y m a ć  w  pogo towiu g w ar d y ę  konną.  
Dalej  kaz a ł  j e n e ra ło w i  S t r e ka lo w i  s p ro w ad z i ć  
p ie rw sz y  batal ion ' pułku p reobrnzeńsk iego  do 
pałacu  z i m o w e g o ,  a ad ju tanta  swego K aw e-  
l ina wys ła ł  po dzieci  s w e ,  by j e  z dawnie j ­
szego  pomieszkan ia  wie lko-ks iążęcego  p r z y ­
w i ó z ł  do pałacn zimowego.  Adju tan towi  s w e ­
mu , B ib ikowi po le c i ł ,  by mu kaza ł  kon ia  
os iodłać .  Nareszc i  ! położy ł  Cesa r z  znak 
k r z y ż a  na s i e b i e ,  i pos tanowi ł  udać się oso ­
b iśc ie  na mie j sc e ,  g Jz ie  mu największe nie­
b ez p ie cz eń s tw o  za graża ło .  „II y a hesi tat ion 
a l’a r t i l l e r i e“ , r z e k ł  p r zec hod zą c  p r zez  po­
k o j e  swej  żony,  i ani s łowem więcej  j u ż  się 
do niej nie o d e z w a ł ,  choc iaż wątpi ł  o tern,  
by  żywy powróc i ł .  Małżonka Mikołaja  z a ­
cz ę ła  ub i e rać  się do modl i twy,  gdy  wtem w e­
sz ła  nagle C e sa r z o w a  Marya F e d o r o w n a  cała 
zmieszana  i zaw oła ła  temi s ło w y :  „Pas  de 
to i l e t t e ,  mon cnfan t ,  il y a des ord re  r e-  
vo! te. . . .“

Ty mc za se m uda ł  się Cesa r z  w  mundurze  
p u łk u  i zmai łowskiego i z ws tęgą  wielką lecz 
bez p łaszc za  na g łó w n y  o dw ac h  pałacu.  U t ak-  
z w a n y c h  sa ł ty ko w sk ic h  schodów spo tka ł  się 
z  komendantem pułku g w ar d y i  k o n n e j ,  ad iu ­
t a n t em  s k r z y d ł o w y m ,  h rab ią  Ap rax yn em ,  a 
na  schodach z j en e r a ł e m  W o j n o w e m ,  k tó ry 
w y g lą d a ł  całkiem zmieszany.  P ie r w s z e m u  k a ­
za ł  s tanąć na czele pułku  swego  i u s t awić  
go  p rzed  p a ł a c e m , a d r u g i e g o , k tó r y  był  
w p ra w d z i e  tęg> i odważ ny  żo łn ie rz ,  lecz p rzy  
tern nieco ograniczony,  i co nie umia ł  z j e ­
dnać sobie w pły w u w korpus ie  gw ar d y i  —  
upomnia ł  tonem s u r o w y m ,  że właściwe dlań 
miej sce by ło  pośród w ojsk  p or uc z o u yc h  jego 
k o m e n d z i e ,  i k tó r e  się t e r a z  zbu n towa ły .

G łó w n ą  s t r aż  pa łac ową  o db yw ała  wówc za s  
6 kompania s t r ze le ck a  z finlandzkiego pu łku  
gw ard y i  p r zyboczne j  pod wodzą  kap i tana  
sz tabow ego  P r y b i t k o w a ,  a p rócz niego był  
t a k ż e  poruczn ik  Gre cz  i po dch or ąż y  Boisseui l  
W ł a ś n i e  zmieniano w ar ty ,  i dlatego t eż  by ła  
ty lk o  j e dn a  część  s t r aż y  obecna.  Po  jej 
u s t awien iu  się kaza ł  Ce sa rz  oddać  p o z d r o ­
wienie  chorę gwi  i zabębn ić  do marszu .  T a k  
więc  był  to pierw szy oddział  wo jsko wy,  k tó ry  
Miko łajowi  odda ł  h on or y  cesa rsk ie .  Nowy 
C e s a r z  po zd ro w i ł  żo łnierzy  nawza jem i z a ­

p y t a ł ,  czy mu ju ż  p rzys ięgę  z ł o ży l i ,  i czyli  
w iedzą o te rn ,  że  p rzys ięga  t a  odbyć się 
miała za wolą b ra ta  jego K on s t a n t eg o?  „ Z ł o ­
żyl iśmy j u ż  p rzysięgę i wiemy o tem,  co za -  
s z ł o “ —  odpowiedz ie l i  żołnierze .

„Dz iec i“ , r ze cze  dalej C e s a r z ,  „ t e r az  ma­
cie sposobność okazać wie rność  waszą.  P u łk  
mosk i ewsk i  dopuśc i ł  się s z a l e ń s t w a , nie ł ą c z ­
cie się z nim i dobr ze  się sp rawc ie .  Czy 
chcecie s tanąć w mojej  obronie ? “ P rz yr z ek l i  
m u ,  i C es a rz  kaz a ł  b roń  nabić,  a zw r óc iw sz y  
się do of icerów r z e k ł  temi s ł o w y :  „ W a s , 
moi p a no w ie ,  znam do b r ze ,  i dla tego nie po­
t r ze b u ję  słów' d ługich .“ Nas tępn ie  za ko me n­
d er o w ał  sam do ma rszu  i u s t a w i ł  oddział  ten 
na s t r aż y  u g łównego  wnijścia do pałacu.  
Na  placu p r zed  pałacem było pełno powozów 
i wielki  t łum ludzi.  N i ek tó rz y  z t łumu tego 
u j r z a w s z y  Ce sa r za  s taral i  zbl iżyć się do jego 
osoby i upadl i  mu do nóg. Cesa r z  z a pr o ­
wadza jąc  nas tępnie war tę  u b ram y pa ł aco­
w e j ,  u j r za ł  pu łkow nika  Chwoszcz yó sk ie go  , 
k tó ry  z raniony i k rwi ą  zbroczony  tam sie 
naw in ą ł ,  i kaza ł  mu się u k r y ć ,  by wido­
kiem swym n i e rozd raźn ia ł  tem bardz ie j  jeszcze 
i t ak j u ż  wzburzo ny ch  namiętności .  Po us ta ­
wieniu s t r aż y  w zd łu ż  b ramy,  udał  się sam 
jeden  na plac wspomniony,  gd y ż  adjutanta 
swego  A d le r b e rg a ,  wy s ła ł  właśnie p rzed 
chwilą dla p rzysp ieszenia  pochodu Igo  ba ta ­
lionu z pu łku  p reobrazeńsk iego .  L u d  u j ­
r z a w s z y  Cesa rza  cisnął  się zewsząd  do niego 
z okr zyk ie m „ u r r a h ! “ Cesa r z  wiedząc o tein,  
że woj sko może zebr ać  się dopiero po up ły ­
wie d łu ższego  nieco c z a s u ,  umyś l i ł  zająć 
cz em ko lw iek  uwag ę  t łum u l icznego.  „ C z y ­
tal iście j u ż  manifest  ? “ —  zapytał  najbliżej  s t o ­
j ących .  W ię k sz a  część o d r z e k ł a ,  że  j e szcze  
o nim nie wiedzą.  K to ś  z t łum u podał  mu 
d r uk o w a n y  egzempla rz  tego manifestu,  a Ce ­
sa rz  za cz ą ł  go czytać głośno , zwoloa i z p r z e ­
s t a nk am i ,  wyjaśniając  miejsca niektóre.  S ł u ­
chacze  w'znieśli g łośne  okrzy k i  r zuca jąc  w g ó ­
rę  czanki  na znak r a d o ś c i ; wielu z nich uie 
s łyszało  wp rzó d  bynajmniej  o tym do k u m e n­
cie. C e sa r z  sk ońc zy ł  właśn ie  cz y t an ie ,  gdy  
wtem pr zyb y ł  Ne id ha rd t  z don iesi eniem,  że 
zbun to wa ne  kompanio pułku mosk iewsk iego  
obsadzi ły ju ż  plac senacki .  Cesarz  powzią ł  
wiadomość  t ę  z umysłem n ie w z r u sz o n y m ,  i 
obwieści ł  j ą  ludou' i  w k r ó tk ich  i zwśęz łych  
wyrazach . . . .  ( D .  n . )
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